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N a j w y ż s z e  D y p l o m y .

I.
D o  N a s z e g o  R a d c y  T a jn e g o , D y re k to ra  G łó 

wnego, P re z y d u ją e e g o  w K o m m iss ji R ząd o w ej P r z y 
chodów i S k a rb u  K ró le s tw a  P o ls k ie g o , A d a m a  
Ł ęskiego.

C iąg le  p o ży teczn ą  d z ia ła ln o śc ią  w w y p ełn ian iu  
p racow itych i w ażnych p o w ie rzo n y ch  wam ob o w iąz
ków, zaśw iad czo n ą  p rz e z  N a m ie s tn ik a  N a s z e g o  w  

K ró lestw ie  P o lsk ie m , zu p e łn ie  u sp raw ied liw iliśc ie  
N a s z e  z au fan ie . W  N a g ro d ę  takow ych  p ra c  w a
szych i w dow ód sz czeg ó ln eg o  w zg lędu  N a s z e g o  

na d łu g o le tn ią  i zaw sze  o d zn acz a jącą  się  g o rliw o 
ścią s łu ż b ę  w aszą , N a j m i ł o ś c i w i e j  m ianow aliśm y 
was k aw a le rem  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e g o  o rd e ru  
N a s z e g o  O rła  B ia łe g o , k tó re g o  o zn ak i, z a łącz o n e  
przy n in ie jsze m , ro z k a z u je m y  w am  p rzy w d z iać  n a  
Biebie i n o sić  p o d łu g  p rz e p isó w . P o z o s ta je m y  dla 
was C e s a r s k ą  i K r ó l e w s k ą  ła s k ą  N a s z ą  p rz y 
chylnym i.

U .
D o N a s z b g o  R a d c y  T a jn e g o , D y re k to ra  G łó 

w nego, P re z y d u ją e e g o  w K om m issji R z ąd o w ej S p ra w  
W ew n ę trzn y ch  i D uchow nych  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  
i K u ra to ra  W a rsz a w sk ie g o  O k rę g u  N au k o w eg o , P a  • 
wła M uchanow a.

D łu g o le tn ia , p rz y k ła d n ie  go rliw a słu ż b a , i z a 
św iadczone p rz e z  N a m ie s tn ik a  N a s z e g o  w  K ró le 
stwie P o lsk ie m , n iezm ordow ane i p raw dziw e poży
teczne p ra c e  w asze, w sp e łn ie n iu  dw óch  w ażnych 
urzędów , n a  w as w łożonych, n a d a ły  w am  praw o 
do M o n a r s z y c h  N a s z y c h  w zględów . N a  zn ak  t a 
kiego zad o w o ln ien ia  za  w asze  odzn acza jące  się  z a 
s ług i, N a j m i ł o ś c i w i e j  m ianow aliśm y w as k aw a le 
rem C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e g o  o rd e ru  N a s z e g o  

O rła B ia łe g o , k tó re g o  o zn ak i, za łączone p rz y  n i
n ie jszem , ro z k a z u je m y  w am  p rzyw dziać  na  s ieb ie , 
i nosić  p o d łu g  p rz e p isó w . P o zo sta je m y  d la  w as 
Ce s a r s k ą  i K r ó l e w s k ą  ła s k ą  N a s z ą  p rzy ch y l
nymi.

W  W a rsz a w ie  d n ia  P a ź d z ie rn ik a  18 6 0  r .
N a  o ry g in a łach  w łasn ą  

■Te g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  nap isan o :
„ ALEXANDER, u

M a g is tra t  m ia s ta  W a rsz a w y .—  K o m m iss ja  R z ą 
dowa S p ra w  W e w n ę trz n y c h  i D uchow nych  u znając  
po trzebę p o m n ażan ia  śro d k ó w  k o m m u n ik ac ji u ła 
tw iającej w za jem n e  z n o szen ie  się m iesz k ań có w  o raz 
z uw agi: iż p o s ta n o w ie n ie m  R a d y  A d m in is tracy jn e j 
z dnia I3/ 2S C z e rw c a  1 S 4 7  r .  N o r  1 3 9 9 1 , nie 
icst w zb ro n io n e  p ry w atn y m  tru d n ie n ie  s ię  p rz e d -  
s ięb ie rstw em  fu rm ań s tw a , z n a la z ła  s to so w n em  n ie  
tam ow ać o b jaw ia jąceg o  się. d ążen ia  w za p ro w a d z e 
niu p rz e z  p ry w a tn y c h  p rz e d s ię b ie rc ó w  s ta ły c h  p rz e 
wozów osób i ich rz e c z y  pom iędzy  pew n em i m ia 
stam i lu b  w pew n y ch  p rzy w iązan y ch  do chw ilow ych 
okoliczności, ep o k a c h , j a k  n p . w czas ie  używ ania  
wód w B u s k u , C iechocinku  i tp .  w u rząd zo n y ch

I k u  tem u  odpow iedn ich  om n ib u sach  i in n y ch  ro d z a 
ja c h  pow ozów  k ry ty c h .

D la  z ab ez p ie czen ia  zaś, ab y  p o cz ty  w docho
dach  sw oich  n a  u sz c z e rb e k  n arażo n e  n ie  b y ły  n ie  
m nie j celem  u su n ię c ia  k w e s tji ja k ie b y  u rz ą d z a n ie  
p rz e z  o so b y  p ry w a tn e  p o d o b n y ch  s ta ły c h  pow ozów  
m o g ło b y  n a s trę c z a ć  a  te  w yw ołać u tru d z e n ia  n a r a 
ża jące  p rze je ż d ż a ją c y c h  n a  s t r a tę  czasu . T aż  K o m 
m iss ja  R z ąd o w a z a  p o p rzed n im  porozum ien iem  się 
z Z a rz ą d e m  O k rę g u  P o cz to w eg o , i na  za sa d z ie  
u po w ażn ien ia  R a d y  A d m in is tracy jn e j K ró le s tw a  o b 
ja w io n e g o  p rz e z  o d ezw ę  S e k re ta rz a  S tan u  z d n ia  
a/ 20 s ie rp n ia  r .  b . N ro  2 0 7 8 0  w ydała  n a s tę p u ją c e  
d o d a tk o w e  p ra w id ła ,

A . Co do z a b ez p ie czen ia  p raw  p oczty .
W  te j  m ie rze  w p rzy p o m n ien iu  m ieszkańcom  p rz e 

p isó w  cy tow anego  p o sta n o w ien ia  R a d y  A d m in is t r a 
cy jnej d n ia  13/ 2 5 czerw ca 1 8 4 7  r . o raz  in n y ch  
u rz ą d z e ń , po n aw ia  takow e w ich  d osłow nej tre śc i 
ja k o  to :

1. T ru d n ią c y  się  z p ro fe s s ji  przew ożeniem  osó b  
i  ciężarów , czy li fu rm an i w sze lk ieg o  ro d z a ju  i n a 
zw an ia  m ieć b ę d ą  w zg lęd em  p o cz ty  ta k  j a k  d o tą d  
n a s tę p n e  o bow iązk i: a) n ie  ro z s ta w ia ć  o d p o w ie 
dn io  a r t . 4 7 p o sta n o w ien ia  o rg an iczn eg o  p o c z to 
w ego z r .  1 8 1 7  d la  uw agi o só b  p ry w atn y ch  koni 
fu rm a ń sk ic h  na  p rz e p rz ę g i tam  g d z ie  p o cz ty  k u r 
s u ją ;— b) n ie  p rzew ozić  lis tó w  w sze lk ieg o  ro d za ju  
tu d z ie ż  p a k ie tó w  4 0  i m niej 4 0  fun tów  w ażących.

2 . K a ry  za  u ch y b ien ia  p rzeciw  z a s trz e ż e n io m  
d o p ie ro  w ym ien ionym  p o p e łn ia n e  m a ją  być  w ym ie
rz a n e  w ed łu g  p o stan o w ień : o rg an iczn eg o  pocztow e
go  d. 2 6 cze rw ca  (8  lip ca )  1 8 1 7  r .  tu d z ież  R a 
dy  A d m in is tra c y jn e j d. 25 lis to p a d a  ( 7  g ru d n ia ) 
1 8 3 2  r .  i 8/ 20 s ty c z n ia  18 35 r.

3. Z a b ra n ia  s ię  n in ie jsze m  furm anom  i w szy 
stk im  w  ogó lnośc i czy-nienia b ez  p o p rz e d n ie g o  ze 
zw olenia K o m m iss ji R z ąd o w ej S p ra w  w ew n ętrzn y ch  
i D uchow nych  jak ic h k o lw ie k  p rz e d s ię b io rs tw  fu r 
m ań sk ich  i ob w ieszczeń  m ających  n a  ce lu  u ła tw ie 
n ie  p rze jazd ó w , lu b  p o sy łe k  ze sz k o d ą  p o cz ty  a  to  
p o d  zag ro żen iem  w y n a g ro d z e n ia  te jże  p o czcie  sz k o 
dy  i o d pow iedzia lnością  z a  czyny  n iep raw n e  z tą d  
w yn ik n ąć  m ogące .

U w ag a . R o z p o rz ą d z e n ie  w ty m  p u n k c ie  z aw a r
te  n ieo d n o s i się  do zw y k łeg o  fu rm a ń s tw a  m a ją c e 
go n a  ce lu  w ynajm ow anie się  do t r a n s p o r tu  c ię
żarów , lu b  p rzew o żen ie  p o d ró żn y ch  z m ie jsc  i w 
czasie  s ta le  k u  te m u  n ieoznaczonych . T a c y  f u r 
m ani z a  sam ym  ty lk o  k o n se n se m  p rz e z  w ład ze  
A d m in is tracy jn e  w ydanym  p ro c e d e ra  sw oje p ro w a 
dzić  m ogą.

4. N iew olno j e s t  rów n ież  fu rm an o m  używ ać 
ozn ak  p ocztow ych , ja k ie m i są : h e rb  K ró le s tw a  
t r ą b k a  co w zbran ia a r t .  1 p o sta n o w ien ia  o rg a n i
czn eg o  pocztow ego  z r . 1 8 1 7  tu d z ież  dzw onków  
w C e sa rs tw ie  użyrwariych.

Sam o z sieb ie  w y n ik a , iż  fu rm an i có do sw ego 
p ro e e d e ru  w inni śc iśle  s to so w n e  s;ę  do w sze lk ich  
celnych , k o nsum cy jnych  i po licy jnych  ro zp o rz ąd zeń

B .  Co się  ty c z e  za b e z p ie c z e n ia  fu rm anów  i p o 
d ró żn y ch  o d  z a m itrę ż e n ia  i s t r a t  w czasie  p r z e ja 
zdów  sk o n tro lo w an ia  p ro c e d e ru  fu rm ań sk ieg o  w y
n ik a ć  m ogący ch .

5. W sz y sc y  tru d n ią c y  się  p rzew o żen iem  o só b  i 
ich rzeczy  o b o w iązan i s ą  d la  u sp raw ied liw ien ia  n a j-  
p ie rw sz y  r z u t  o k a  ie  p o s ia d a ją  w ym agane n a  p rz e d -  
s ię b ie rs tw a  sw e (w y m a g a n e )  k o n se n sa , m ieć  na  
b ry k ach , lu b  w sze lk ieg o  in n e g o  ro d z a ju  pow oźach  
w w idocznem  m ie jscu  u m iesz czo n y  z n a k  b la sz a n y  
o b e jm u jący  w yraźn ie  n a p is a n ą  nazw ę m ie jsca  z a 
m iesz k an ia  i  n u m er k o n se n su  j a k  n p . W a rsz a w a  
N ro .....

6 . W  p rz e je ź d z ie  sw oim  p rz e z  m ie jsc a  g d z ie  s ą  
u rz ę d y  p o c z to w e , fu rm an i w inni p rz e ja z d  tak o w y  
tym że u rz ę d o m  m eldow ać p rz y  o k a z a n iu  p o s ia d a 
n e g o  k o n se n su , n a  k tó ry m  lu b  do łączonej do n ieg o  
k sią ż e c z c e  k o n tro ln e j u rz ę d n ik  pocztow y  z u p o w a
żn ien ia  N acz e ln ik a  u rz ę d u  bez  n a jm n ie jsze g o  za 
trz y m a n ia  i b ez  n a ra ż e n ia  na  s t r a tę  czasu  p rz e je ż 
dżający ch  w izę w in ien  po łożyć.

7 . F u rm a n  p o d d ać  sję  w in ie n  re w iz ji . ety  n ie  
sp e łn ia  d e fra u d ac ji w p rzew ożen iu  lis tó w , p a k ie tó w  
i innych  p rzed m io tó w  o k tó ry c h  w  p o s ta n o w ie n iu  
R a d y  A d m in is tra c y jn e j d . 13/ 23 C zerw ca 1 8 4  7 r . 
m ow a lecz  -tylko w razach , g d y  p o trz e b a  rew izji 
z w yraźnej p iśm ien n e j d en u n c jac ji za jdzie .

S to so w n ie  do te g o  co tu  p rzy w ied z io n o  k a ż d e 
m u m ającem u zam ia r  tru d n ie n ia  s ię  p rz e d s ię b ie r -  
stw em  fu rm ań sk iem  w olno j e s t  o d tą d  p rzew o z ić  
o soby  i ich  rz e c z y  na  k ażdym  tra k c ie  bez  w y ją tk u  
u ie ro z s ta w ia ją c  a to li n a  p rz e p rz ę g i  ko n i ta m , g d z ie  
p o cz ty  k u rsu ją , z z a s trz e ż e n ie m  iż za m ie rz a ją c y  
u trzy m y w ać  s ta ły  p rzew óz p o d ró żn y ch  m iędzy  m ia
stam i w o m nibusach  i w szelk iego  ro d z a ju  p ow o
zach  k ry ty ch  u z y sk a ć  w in ien  n a  to  p ozw olen ie  
K o m m iss ji R ząd o w ej i w ty m  celu  złożyć d e k la ra 
c ją , iż p o d d a je  się  w sze lk im  p rz e p iso m  wyżej w y
m ien ionym , a  n ad to  z a o p a trz y ć  s ię  n a s tę p n ie  w 
sto so w n y  k o n se n s  w ładzy  A d m in is tracy jn e j.

M a g is t r a t  w zas to so w an iu  się  do r e s k ry p tu  K o m 
m iss ji R z ąd o w ej z d n ia  7/ 19 P a ź d z ie rn ik a  r .  b . 
N ro  >JI% o 4 7 8 j p o d a jąc  d o  w iadom ości o só b  in te -  
resso w an y cb  pow yższe p rz e p isy , o s tr z e g a  z a ra z e m  
zam ierza jący ch  t ru d n ić  s ię  przew ożeniem  osó b  i ich  
rzeczy  w sp o so b ie  w sk azan y m : że n ie  p ie rw e j z a 
ro b kow an ie  to  p ro w ad z ić  b ę d ą  m og li, aż za  u z y 
sk an iem  od  w ładzy  m iejscow ej k o n se n só w , z  za 
sto so w an iem  się  do w arunków , k tó re  pow yżej s ą  
w ym ienione W ydanych. —  w z. P re z y d e n ta ,  R a d n y  
M a g is tr a tu  J e s k a .- —N a c z e ln ik  K a n c e l. L u c e ń sk i.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  W Roczniku Gospodarstwa Krajowego 

czytamy:
W przedmiocie leśnictwa nie m amy nic 

ważniejszego do zanotowania nad to, że oby- 
watale po rozmaitych okręgach kraju zam ie
szkali, stosując się do przepisów świeżo przez



Tow. Kred. Ziemskie wydanych, myślą szcze
rze o uregulowaniu i właściwem urządzeniu 
swych lasów, co niewątpliwie znakomicie przy
czyni się do podniesienia tej gałęzi gospo
darstw a wiejskiego, a usuwając dotychczaso
wą sprzedaż hurtową, zwiększy dotychczaso
wy z lasów dochód. Nim to jednak nastąpi 
sprzedaże lasów po największej części hu rto 
we idą swoim trybem  zwykłym. Kor. z Brze
zińskiego donosi, iż w okręgu tym  sprzedano 
dwie włóki przetrzebionego lasu, po większej 
części z drzewa tw ardego składające się, za 
summę 1,500 rs. włóka. Kor. z W ęgrowskie
go donosi, iż w jednym z większych mająt
ków w tymże okręgu, uskutecznioną została  
sprzedaż drzewa sosnowego na stopy kubicz- 
ne, rachując stopę drzewa gorszego i k ru ch 
szego po gr. 14, zaś dłuższego i lepszego po 
gr. 20. W Bialskiem poszukiwana jest dębi
na  i za sztukę płacą od 3 do 6 rs. Kor, z 
Płockiego pisze, iż ta  cena drzewa wzra
stając ciągle w Gdańsku, naturalnie bardzo 
wpływa i na podwyższenie się  cen w kraju 
naszym, kilka sprzedaży dość znacznych par- 
tji dopełniono w naszej okolicy, za sosnę po 
20  do 24 a nawet i po 30 złp. bez wierzchu 
i gałęzi, co także od 3 do 4 zł. na sztuce 
rachować można; do jakich cen z czasem dojść 
może drzewo towarne, trudno przewidzieć: 
wszakże właściciele powinni bardzo oględnie, 
mówi tenże Kor., postępować z czasem sprze
daży swego drzewa, bo i to  tak  jak  wszy
stko ma swój perjod, w którym  skutkiem  s ta 
rości zaczyna próchnieć i traci co rok  na 
swej wartości. Podobny przykład zbytniego 
konserwowania lasów, jakkolwiek dziś bardzo 
rzadki, mamy w naszej okolicy. Las przed 
la ty  dziesięciu znakomitej wartości doszedł 
do tego, iż dziś nader trudno byłoby w nim 
znaleźć zdrowego drzewa towarnego.

— Ogrodnictwo, jak  to już dawniej pisali
śmy, coraz więcej obudzą zamiłowania w zie
m ianach naszych: wszędzie prawie stara ją  się
0 założenie szkółek drzew owocowych i o u- 
piększenie ogrodów, których bardzo wiele 
nowych w różnych okolicach kraju powstaje.

Kor. z W arszawskiego pisze, iż z powodu 
budzącego się zamiłowania do sadownictwa
1 dopytywania się o drzewko owocowe, Czł. 
Tow. Antoni Trębicki właściciel dóbr Dzie- 
kanowa zachwala Dom Jam es Both et Sohue 
w Ham burgu, zkąd przed kilką laty 760 sztuk 
rozmaitego rodzaju drzewek owocowych spro
wadził i w tym już roku najpiękniejszych ga 
tunków owoce zebrał, co o sumienności tego 
domu dobre daje świadectwo. Szkoda tylko, 
że cena drzewek tych je s t wygórowana, bo 
wynosi po 5 zł. g r . 10 za sztukę, licząc w 
to i koszta sprowadzenia. Daleko przystęp
niejsze ceny są w Tulner w Morawji: sp ro 
wadzone ztam tąd szczepy do ogrodu w do
brach  W łochy po zł. 2 gr. 5, w ilości sztuk 
450, są bardzo obiecujące.

Kor. z Sochaczewskiego donosi, że w mie
ście Iłów w tymże okręgu położonem, pastor 
gminy ewangelickiej zakłada dziesięciomorgo- 
wy ogród; sprowadził już ogrodnika, który 
umiejętnie szkółki zakłada, tak  że za parę 
la t  będzie tam najpiękniejsza w okolicy szko
ła  drzew i ogrodników. W r .b .  wysiano tam 
że przeszło 50 korcy dzikich gruszek i j a 
błek. Kor. dodaje w  końcu, że założyciel te 
go ogrodu obok korzyści m aterjalnych jakie 
mu ten ogród przyniesie, zasłuży sobie na 
wdzięczność całej okolicy, bo daje popęd s z tu 
ce ogrodniczej i możność nabywania na miej
scu najpiękniejszych szczepów owocowych.

K or. z Przasnyskiego donosi również, że 
właściciel dóbr Karniew posiada piękny o

gród, z którego co rok przeszło po 500 sztuk 
szczepów w wyborowych gatunkach i po przy
stępnej cenie, bo po zł. 2 gr. 6 za sztukę 
sprzedaje. Tenże Kor. mówi, iż zasługuje to 
na uwagę, że najwięcej włościan o kupno drze
wek owocowych choć w małej ilości zgłasza 
się; okazuje to wielki postęp w ich pojęciach 
i zamiłowaniu gospodarstwa.

— Z pszczolnictwa notujemy tę wiadomość 
że zbiór miodu w tym roku, jak  się zresztą  
można było spodziewać, wypadł tak  nieko
rzystnie, jak  oddawua tego nie pamiętają. Kor. 
z Radom skiego, obawia się naw et, czy 
skutkiem  takiego braku  miodu i wosku dużo 
m łodych pszczół przez zimę nie wyginie.

—  Gorzelnie które w tych czasach w ruch 
puszczone zostały, w najbardziej niesprzyja
jących w tym roku znajdują się warunkach. 
Dużo ich też pozostało nieczynnemi i niewia
domo czy nawet później będą mogły fab ry 
kację rozpocząć. B rak  ziemniaków, ich psu
cie się i bardzo mierny wydatek, a do tego 
wysoka cena żyta wstrzyma w tym roku wie
lu właścicieli gorzelni od fabrykacji oko
wity.

— Cukrownie już od miesiąca w ruch p u 
szczono, buraków wszędzie mają aż zanadto, 
i tegoroczna kam panja podobnie" jak  ze sz ło 
roczna, i pomyślnemi rezultatam i się zakoń
czy.

— H andel ciągle ożywiony, a ceny jeżeli 
nie wszędzie jednakowo się podniosły, to 
przynajmniej trzym ały się dość wysoko, przed
stawiając. ziemianom korzystną sprzedaż. Ze 
zboża najbardziej w tym miesięcu poszukiwa
ne było żyto, a w niektórych okręgach i o- 
wies. O ile teraz już wnosić można, to zdaje 
się, że cena żyta będzie w tym roku nader 
wysoką; poszukiwania tego zboża przez w ła
ścicieli gorzelni, niemąjących dostatecznej li
czby ziemniaków, i żądania zagraniczne u- 
twierdzają nas w tern mniemaniu. Nie m ałą 
także przysługę wyświadczają w stosunkach 
handlowych nowo założone Domy Zleceń, nie 
tylko biorąc w komis zboże, ale zarazem  re 
gulując cenę w sprzedaży, do której okolicz
ni handlarze zastosowywać się są  zm uszeni.

— Stan zdrowia ludności, jak  w obecnej 
porze za dość pomyślny uważać należy, w pra
wdzie febry, gorączki tyfoidalne i dość silne 
katary  panują między włościanami, ale wpły
wa to z obecnej pory czasu, a dzięki Bogu, 
że śmiertelności nie ma ztąd wielkiej. Obecna 
pora dziękowania czeladzi i godzenia ich na 
nowo, nie nastręcza wiele kłopotu właścicie
lom, o dostanie dostatecznej liczby służących 
dworskich. Mało gdzie słyszeć się dają narze
kania na brak  ludzi, ich moralność, próżnia
ctwo i ochotę do lekkiego i z miejsca na 
miejsce przenoszącego się życia. Jedni przy
pisują to  coraz większemu um oralnieniu się 
naszych włościan i przywykaniu do sumien
nej i dłago na jednem  m iejsci spędzanej służ
by; inni zaś powszechnej drożyznie i n ieuro
dzajowi ziemniaków. W prawdzie, w kilku miej
scach czeladź hołdując dawnemu i głęboko 
zakorzenionemu nałogowi dziękowania za s łu 
żbę, nabaw ia właścicieli kłopotu z wyszukL 
waniem i godzeniem ich na nowo, ale w po
równaniu z latam i zeszłemi, nie tak  często 
się to objawia.

Korrespon. z P łockiego, żali się na co
raz większe wymagania czeladzi dworskiej; 
dziewki np. żądają 5 —6 dukatów zasług ro 
cznie: zwykła cena zasług parobka nie daw
niej, mówi tenże Kor., jak  przed laty  dzie
sięciu. Kor. z Radziejowskiego pisze, że je 
dną z główniejszych przyczyn tak  kosztownej 
u nas produkcji, je s t zła  organizacja p ra c y . '

Potrzeba innego urządzenia stosunków z cze
ladzią, coraz staje się wyraźniejszą; wypad
kami prac w tym celu w naszym okręgu pod
jętych są:

a) Roboty wymiarowe, których ciągle pró
bujemy, i zdaje się, iż wkrótce dadzą się w 
pewien system ująć i ku wzajemnemu pożyt
kowi rozpowszechnić.

b) P asterze  do trzody chlewnej i gęsi, po
dwójne przynoszący korzyści, zabezpieczając 
dzieci wiejskie od demoralizacji, i chroniąc 
nasze pola i łąki od szkód. Następujące dla 
nich wynagrodzenie, uznano za sprawiedliwe 
aby podzielić ilość dni pastewnych, (w dzi- 
siejszem kolejnem pasaniu) przez ilość familji 
zamieszkałych na wsi; a ztąd oznaczyć licz
bę dni, które każda rodzina odrabiać powin
na za pasterza, przez dwór płaconego.

c) Oznaczenie właściwej ilości inwentarza 
czeladniego. Je s t to bardzo ważne zadanie, 
widzimy bowiem z doświadczenia, że nadmiar 
szczególniej nierogacizny i gęsi, prócz nieo- 
bliczonych szkód w polach, łąkach, rowach i 
t. d., przyczynia się nadto do lekceważenia w 
naszym  ludzie, i tak  mało szanowanej cudzej 
własności. Niezachowany stosunek posiadanej 
paszy, do posiadanego inw entarza, staje się 
powodem mianowicie w czasie zimy do roz
licznych nadużyć. Chociaż w tym dziale głó
wnie na  względzie należy mieć miejscowość, 
z uwagi jednak, że miejscowy postęp może 
obudzić interes ogólny, wkrótce zakomuniku
ję  zasady przyjęte do rozwiązania powyższe
go zadan ia .

— W niedługim czasie, oddział drogi że
laznej z Dynaburga 'do  Kowna, ma być od
dany do użytku publicznego.

— Słychać o zamierzonej budowie drogi 
żelaznej z Rygi na Mittawę do Libawy.

— Dnia 5 listopada odbyło się 37, a dnia 
19 t. m 38 posiedzenie W ydziału nauk przy
rodzonych Towarzystwa Przyjaciół Nauk Po
znańskiego. Posiedzenie z dnia 5 listopada 
rozpoczęło się od przedłożenia darów, które 
W ydziałowi nauk przyrodzonych ofiarowano, 
zresztą dalsze czynności dla zbyt małej li
czby obecnych (!!) odroczone zostały. Na po
siedzeniu w dniu 19 listopada odbytem, wy
brano kommissję celem zakupienia dzieł z 
funduszu p. hr. Edwarda Grabowskiego, na 
uzupełnienie darowanej przez niego wydzia
łowi nauk przyrodzonych biblioteki lekarskiej 
po odczytaniu przez p. A. Lubomęskiego roz
prawki jego: „O wpływie jaki wywierają zie
mie lasem zarosłe i nie zarosłe ,” zakończyło 
się posiedzenie dyskusją nad przysposobie
niem prac do przyszłych Roczników.

— Wpajanie z la t młodych zamiłowania 
do pracy, jak  również zachęcanie do naby
cia zręczności w rozmaitych rodzajach robót 
ręcznych jest jednym z ważniejszych celów 
wychowania ludu rolniczego; dla tego też nie 
możemy dość przyklasnąć upowszechniające
mu się zwyczajowi zatrudniania starszych 
dzieci, uczęszczających do wiejskich Ochro
nek, jak  to już gdzie niegdzie ma miejsce. 
Na główną uwagę zasługiwałyby tutaj prace 
około przędzenia tudzież tkan ia  wyrobów z 
lnu i wełny rozdzielając tę  czynność między 
dziewczęta i chłopców. Że życzenie podobne 
nie je s t czczeni marzeniem, uczy nas przy
kład Ochronki w K onstantynowie (okręg bial
ski) k tóra na tegoroczną wystawę Lubelską 
nadesłała gustowny dywan, u tkany rękami 
młodych pracowników. Umiejętność tkactwa 
dziś przez włościan zarzucona zyskałaby bar
dzo, przez co podniósłby się z czasem wy
rób płócien i wełniaków tudzież innych wy
robów do ubioru ludowego, które obecnie z



ościennych prowincji sprowadzać już zaczyna
my. Toż samo wyroby ze słomy, zagranicz
nym wieśniakom tak znakomite przynoszące 
korzyści, a podobnie lcoszykarstwo mogłyby 
także znaleźć miejsce w liczbie zatrudnień 
zgromadzających się dzieci w Ochronce. Nie
mniej na uznanie zasługują usiłow ania nie
których sal ochrony w zaprowadzeniu pielę
gnowania jedwabników, jak tego dobry przy
kład daje sala Ochrony w Łowiczu, tudzież 
niektóre szkółki wiejskie i miejskie, jak np. 
w Czemiernikach w Lubelskiem, w Stopnicy 
i niektórych jeszcze miejscowościach. Nie
mniej zadawalniające wypadki dałoby ogro
dnictwo; lecz nie jest nam wiadomo, gdzieby 
ogródki przy Ochronkach były uprawiane rę 
ką młodych pracowników.

W IA D O M O ŚC I ZAG RANICZNE.
A N G L j  A.

Londyn , 5 grudnia. Morning Post w nastę
pujący sposób opisuje wizytę Cesarzowej 
Francuzów w Windsorze:

„Wczoraj po  ̂ południu cesarzowa Eugenja 
przybyła do W indsoru w powozie galowym 
administracji kolei G reat-W estern, żeby od
wiedzić królową W iktorją i księcia Alberta. 
Stosownie do życzenia cesarzowej, aby jej 
wizyta za ściśle pryw atną była uważana, nie 
było gwardji honorowej, a nawet urzędnicy 
na godzinę tylko naprzód uwiadomieni zo
s ta li o czasie jej przybycia i dlatego nie by
ło tłumu w dworcu kolei.

„Książe małżonek w towarzystwie lorda 
K arola Fitzroy i majora Du Piat, o le j u- 
d a ł się do dworca i czekał w salonie króle
wskim przybycia cesarzowej, k tóra  przybyła 
w dziesięć minut po 1-ej. Książe małżonek 
przeszedł przez szyny i w chwili wysiadania 
cesarzowej z wagonu serdecznie uścisnął ją  
za rękę. Cesarzowa, prowadzona pod rękę 
przez księcia małżonka, przeszła tylko prze- 
salon królewski, wsiadła do powozu dworz 
skiego i odjechała z księciem małżonkiem 
do windsorskiego pałacu; orszak udał się za 
nią w dwóch innych powozach.

„W  dworcu kolei czekali na przyjęcie ce
sarzowej: major Henryk Driven, lord Grey, 
lady Bruce, pułkownik Dalrymple z pułku fi- 
zilierów szkockich, wikary windsorski Hen
ryk Stevens, kapitan Layard, p. Mathews i 
urzędnicy miejscy.

„W  czasie wyjazdu z dworca i wzdłuż ca 
łej drogi aż do zamku, okrzyki w itały ce
sarzową, a dzwon Ś-go Jana  brzmiał przez 
cały ciąg jej pobytu w zamku.

„Po śniadaniu cesarzowa pożegnała k ró 
lową i o 3ej minut 10 była już z powrotem 
w dworcu kolei, a prowadzona pod rękę 
przez księcia małżonka, przeszła przez sa 
lon królewski i wsiadła do wagonu dwor
skiego.

„Cesarzowa widocznie była w dobrem zdro
wiu, ale nie najlepszego usposobienia umy
słu, wdzięcznie skłoniła głowę obecnym z 
słodkim lecz smutnym uśmiechem, kiedy po
ciąg pomału wyjeżdżał ze stacji.

„Podróż jej tam, równie jak  z powrotem, 
trw ała tylko pół godziny.”

Morning Post odłasza następującą depeszę 
swego paryzkiego korespondenta z dnia wczo
rajszego:

„Nie ma najmniejszej wątpliwości, że rząd 
francuzki oświadczył królowi Franciszkow i 
II, iż w jego przekonaniu dalsza obrona je s t 
całkiem zbyteczną.” (Nord.)

—  3 —

A U S T R J  A.
Wiedeń, 6 grudnia. Zapewniają, że depu- 

tacja kroacko-słowiańska otrzym ała w naj
wyższej sferze przyrzeczenie połączenia na 
nowo Dalmacji, Kroacji i Slawonji pod ty tu 
łem połączonego królestwa pod rządem bana, 
który tytułować się będzie banem K roacji,
Dalmacji i Slawonji. Słychać, że FM P. Ma-
mula, dowodzący w Dalmacji, został tu  tele
grafem wezwany, aby wziął udział w konfe
rencjach ministerjalnych.

Dziś ma zostać powzięte ostateczne posta
nowienie w przedmiocie wejścia pana Schmer- 
ling do gabinetu. W południe odbyło się po
siedzenie rady ministrów, na którem -zdecy
dowano przyjęcie warunków położonych przez 
p. Schmerling. Słychać, że w tych dniach 
Wiener Ztg. doniesie'już o mianowaniu pa

na Schmerling ministrem stanu. H rabia Go- 
łuchowski ma powrócić na poprzednio p ia - ! 
stowaną przez niego posadę namiestnika Ga
licji. Kwestja statutów prowincjonalnych wkrót
ce po wejściu p. Schmerling do gabinetu; ma 
zostać załatwioną, ponieważ on przedewszy- 
stkiem żąda wspólnej reprezentacji niemiecko- 
słowiańskich krajów dziedzicznych, a miano
wicie na podstaw ie praw p. Stadion.

Baron H ubner wczoraj wyjechał na zimo
wą rezydencją do Wenecji.

P iszą z nad brzegów morza Adrjatyckiego, 
że FM P. Benedek objeżdża obecnie prowin
cją wenecką.

W dniu 27 był on w Wenecji; przyjmując 
oficerów m arynarki austrjackiej, oświadczył 
im w krótkiej przemowie, że rząd nigdy nie 
m iał zam iaru przedania Wenecji, i że nie za
myśla zaczepiać Piemontu, ale przygotowany 
jest odeprzeć całą siłą  wszelki przypuszczal
ny atak.

Z wszystkiego tego co dotychczas z p ro 
cesu R ichtera wyciągnąć można, pokazuje 
się, że głównym punktem tej sprawy jest 
smutne światło, jakie ona rzuca na dotych
czasowy system finansowy, a mianowicie na 
ministerstwo skarbu barona Bruck. To wszy
stko co się dotąd wykryło, było wprawdzie 
wiadomem w kółkach giełdowych i finanso
wych, ale obecnie to wszystko, co nawet naj
bardziej nieprzychylni głosili o administracji 
pana Bruck, zostało urzędownie potwierdzo- 
nem. Ten zgubny system łączenia operacji 
finansowych Państw a z operacjami instytucji 
kredytowej, uważanej za niezawisłą, nie mógł 
znaleść ostrzejszych oskarżycieli jak  w ba" 
ronię Brentano i oskarżonym Richterze, któ
rzy wykryli tę  nieszczęśliwą zasadę, że „Za
kład K redytowy, używający niezmiernych 
przywilejów i ztąd obowiązany wspierać skarb 
publiczny w potrzebie, powinien ponieść część 
straty , jaka dla skarbu wynikła ze zbyt śmia
łych i niezgodnych z jego powołaniem ope
racji.”

Ogłoszonem zostało rozporządzenie, że z 
powodu objęcia przez zupanów urzędu adm i
nistracji komitatu, orły austrjackie zostaną 
przez dawniejsze godła narodowe zastąpione, 
ale za to na gmachach wojskowych i fiskal
nych pozostają jak dawniej i wszelkie prze
ciw nim wystąpienie surowe będzie karane.

W Hopfengarten przedwczoraj odbyła się 
wielka uroczystość braterska między W ęg ra
mi i Serbami.

Jenerał Neuwirth, komendant twierdzy 0 -  
fen, który w dniu 23 października osobiście 
pieszo dowodził patrolem  na ulicy Doroty, 
oświadcza dziś w proklamacji do mieszkań
ców wydanej, że z powodu nowych wypadków 
widzi się zmuszonym do przedsięwzięcia naj
surowszego wypełniania istniejących przepi

sów. Nie czekając wezwania ze strony władz 
występować będzie energicznie przeciw wszel
kim zakłócaniom spokojności i porządku.

Ban Kroacji wypłacił dyrektorowi tea tru  
niemieckiego w Zagrzebiu sześcio-tygodniową 
pensją dla niego i wszystkich członków tego 
teatru  i kazał mu opuścić to miasto.

W Jazygji natarczywie dopominają się ob
sadzenia kapitanatu; jeśli rząd nie pośpieszy 
z mianowaniem przynajmniej adm inistratora, 
którego mianowanie ostateczne jest prawem 
służącem Palatynowi, w takim razie okręg 
ten  gromadzi się i sam sobie naczelnika wy
bierze.

(Schlesische Ztitung.)
W Ł O C H Y .

Piszą z Turynu do Journal des Debate pod 
dniem 1 grudnia.-

Donosiliśmy wczoraj o tajemniczych nego- 
cjach prowadzonych w Rzymie. Dziennik Uni
ta Italiana utrzymuje, że wie na jakich pod
stawach toczą się układy. Przytaczamy co 
mówi w tym względzie dziennik rzeczony:

„Kwirynal dla W iktora Emanuela, Waty
kan dla Piusa IX. Papież uzna W iktora Ema
nuela królem włoskim. Ten ostatni zobowią
że się nie przenosić nigdy swojej stolicy do 
Rzymu i nie powoływać do głosowania po
wszechnego mieszkańców tego miasta, któ
rzy pozostaną poddanemi papieskiemi, pod 
opieką armji piemonckiej.”

W spominałem wczoraj, że rzeczy nie za
szły tak  daleko i że rząd nie ukrywa tru 
dności negocjacji za Stolicą Apostolską. D o
dać dzisiaj winniśmy, że niektóre dzienniki 
nie poprzestają wysyłać p. Nigra do Rzymu 
a tymczasem dyplomata ten ciągle znajduje 
się w Turynie.

Donoszą w tej chwili, że rząd papiezki nie 
zapłaci przypadającej ra ty  długu. Rząd tu 
tejszy gotów jest zapłacić część przypadają
cą na prowincje przyłączone, lecz to się stać 
nie może bez uznania ze strony Papieża an- 
neksji, czego ten w żaden sposób uczynić 
nie chce.

Niektóre dzienniki włoskie nie m inisterjal- 
ne nawet, nie poprzestają mówić o stosun
kach istniejących pomiędzy Włochami, W ę
grami i księstwami Naddunajskiemi; utrzymu
ją  nawet, że rząd piemoncki wysyła broń do 
księstw . Pi-awdopobnie wieści te chociaż i 
przesadzone nieco, na rzeczywistym opierają 
się fakcie.

Winniśmy z drugiej strony donieść, że tw o
rzy się stronnictwo, które chciałoby się za
trzymać i chętnieby poprzestało na statuquo, 
odebranie Wrenecji do lepszych odkładając 
czasów. Stronnictwo to utrzymuje, że nie 
należy kusić losu i że należałoby się ra 
czej uorganizować wewnątrz i wzmódz na si
łach. Nie wiemy jakie postanowienie zrobi p. 
Cavour, lecz gdyby chciał się opierać na 
stronnictwie konserwatywnem wbrew opinji pu
blicznej, k tóra gwałtem domaga Jsie wojny, 
niedługo musiałby złożyć władzę której k ie
runek przeszedłby w inne ręce.

Mają wysłać do Neapolu “'cztery bataljony 
gwardji "narodowej uruchomionej, z Neapolu 
przeciwnie powołują do Turyna 4 -te  b a ta 
ljony.

Miasto Turyn przepełnione jest żołnierza
mi neapolitańskiemi, jeńcami wojennemi. N ie
wola ich na tern zależy, że nie noszą broni 
czem wcale troszczyć się nie zdają,

. Parlam ent przed połową lutego zebrać się 
nie może. Powrót króla na koniec m iesiąca 
zapowiadają.

P iszą z lu ry n u  do N orda  pod dniem i* 
grudnia:



W iadom ości doch odzące z N eap olu  n ie są  
•wcale pocieszające. ..............................

Armja neapolitańska n ie  istn ieje, ani d la  
W iktora E m anuela, ani dla B urbonów . N ie  
n a leży  s ię  łudzić; przez w ie le  la t W łoch y  
n ie  będą m ogły  liczyć albo bardzo m ało  na  
pom oc żołn ierzy n eap o litań sk ich .

To sam o da się  za sto sow ać  do adm in istra
cji. P an  F arin i na n iezm ierne w organizacji 
państw a natrafia trudności. P otrzeb a m u prze- 
d ew szystk iem  u czciw ych  urzędników : n ie  m o
żem y  m ów ić aby ich  n ieb y ło  zu p ełn ie  pom ię
dzy  N eapolitańczykam i, w yznać w szak że w in
niśm y, że  s ię  w znacznej znajdują m n iejszo
śc i . _ .

N a  jakiem  stro n n ictw ie  p . F arin i opierać  
s ię  m oże obecnie? S tronn ictw o to n ie u k azu 
j e  s ię  albo ty lko  sła b e  daje oznaki istn ien ia . 
P o ło żen ie  zatem  bardzo je s t  ważne; le cz  n ik t 
n ie  w ątpi, że  przy dobrej w oli i energji, lud  
ten  b ęd zie  m ożna w yciągnąć z toni.

R om anja n ie  id zie  za przykładem  N eapolu . 
P orząd ek  panuje tu zupełny, s łu żb a  publicz
n a  n ie  d ozn a ła  żadnej przerwy, gd yż lud tej 
czę śc i W ło ch  zaw sze  s ta w ia j opór w ład zy  
klerykalnej i p ragn ął zm ian, k tóre dziś sz c z ę 
ś liw ie  w prow adzone pom yśln ie na  dobrobyt i 
w ew n ętrzn y  rozwój m ieszkańców , kon ieczn ie  
w p łyn ąć  m uszą.

K ról dow iedziaw szy się , że  pan i P im odan  
p ragn ie  p osiadać szpadę i ordery sw ojego  
m ęża , w ydał rozk az p. Cavour, aby takow e  
o d e s ła ł je s z c z e  przed  m iesiącem ; co też  stać  
s ię  m usia ło .

—  P isz ą  z Turynu do P a tr ie  pod dniem  2 
grudnia:

P ob yt k ró la  W iktora  E m anuela w Sycylji 
m ia ł trwać n ie  dłużej nad p iętn aście  albo  
d w ad zieścia  dni; być m oże je d n a k ż e  s ię  p rze
d łu ży , gdyż król będzie zapew ne m usia ł u- 
led z  prośbom  C atanei i M essyny, k tóre go  
pragn ą  w sw oich  m urach oglądać.

—  P iszą  z  G aety poo dniem  27  listop ad a  
-do P ressy:

R o zesz ła  s ię  w ieść, że F ra n c iszek  II, k tó 
rego zdrow ie n ie  znajduje s ię  w ca le  w z a sp a 
kajającym  stan ie , op u ścił G aetę n a  h iszp a ń 
sk im  sta tk u  parow ym . N asz  obóz w zruszony  
b y ł ca ły  tą  w ieśc ią , lecz  w  k ilka chw il p ó 
źniej dow iedziano s ię  s ię , że ,k ró l zostaje  c ią 
g le  w sw oim  p a łacu  i że  cierpi m ocno na  
p iers i.

S ta tek  parow y w yp łyn ą ł rzeczy w iśc ie  z 'G a 
e ty , lecz  zam iast w yw łaszczon ego  króla w ió z ł 
cia ło  dyplom atyczne, k tórem u jak  się  zdaje  
zn u d z iło  s ię  w  tem  przym usow em  zam knięciu  
a  jego  członkow ie n ie  m ieli także ochoty zo 
baczyć  s ię  z bom bam i, k tóre n asze  baterje  
n iezad łu go  w ysz ła  do m iasta , N uncjusz w y 
jech a ł pierwej, hr. P erponcher m in ister prus
k i i hr. S zech en y i spraw ujący in teresa  au- 
strjack ie, dziś rano za  nim  s ię  udali; pan  
B erm udez p ozostan ie  do koń ca  ob lężen ia , 
gdyż chce młodej królow ej słu żyć  za p rze
w odnika do H iszpanji.

Jen era ł C ialdini op u ścił nas dzisiaj rano  
pow ołany do N eapolu  rozkazem  kró lew sk im .

W ielk i park ob lężn iczy  nazw any od im ie 
n ia  sw ego w ynalazcy parkiem  C avalli, przy
b y ł tutaj wczoraj i złożony z o s ta ł w  obozie  
artylerji w dolin ie G uercia.

Ludność G aety w ychodzi m assam i, co zd a 
j e  się  dowodzić, że król m yśli do osta tk a  s ię  
bronić. W iosk i m ałej w ysp y  Isch ia  n ie  m ogą  
pom ieścić  n ieszczęśliw ych , opuszczających  w i
dow nią  walki. W ięcej jak  1 0 0 0  w ychodźców  
sch ron iło  się  na w yspę C aram iccola i w ła-

dze zm uszone zo sta ły  pom ieścić  ich  w sz p i
ta lu  M onte della  M isericord ia  aby ich  och ro 
nić od szkod liw ych  w pływ ów  pow ietrza. P o 
niew aż po w iększej c z ę śc i są  bardzo biedni, 
potrzeba ich  b y ło  żyw ić. W ład ze m iejscow e  
nie m ia ły  na to funduszów , d latego pan  F a 
rini p rzy sła ł n a  m iejsce kom isją, p rzycho
dząc im  w pom oc.

—  P iszą  z R zym u do Indepen . Belge pod  
dniem  26  listopada.

K orespondent G azetta  d i V enezia  od o sta t
n ich  w ypadków  rzadko p isy w a ł do tego  dzien 
nika, a jak o  należący do sekretarjatu  jednego  
ze  zn akom itszych  k ard ynałów , dobrze był 
zw ykle uw iadam iany. T eraz w zią ł znów  za  
pióro.

D aje on dosyć dok ład n e w iadom ości o ofia
rach  rob ion ych  przez króla  p iem on ck iego  Oj
cu  św . I  tak, ch od zi n iety lk o  o l is tę  cyw ilną  
1 ,0 0 0 ,0 0 0  talarów  d la  P ap ieża , d z ies ięc iu  
m iljonów  d la  36 k ard yn a łów , a le  nadto P a 
p ież b ęd zie  m óg ł dow olnie, bez za tw ierd ze
n ia  k ró lew sk iego  w yb ierać  b iskupów , ja k  r ó 
w nież zarządzać dobram i duchow nem i.

(J o u r . des D eb .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
D rugi ok ó ln ik  pana de P ersign y , d o tyczą 

cy  p rassy  je s t  pow szechnym  przedm iotem  z a 
ję c ia  rozm ów  i dzienników  paryzk ich . J estto  
ob ietn ica  najłagodniejszego za sto sow an ia  przez 
adm inistracją praw a o o strzeżen iach  a le  n ie  
żadna reform a.

Z W łoch  otrzym ujem y w iadom ość o p rzy 
byciu  W ik tora  E m a n u e la  do N eap o lu  z p o 
w rotem  z P alerm o i o rozp o częc iu  siln ego  
bom bardow ania G aety.

O rganizacja w ojenna w e W ło sz e c h  p o łu 
dniow ych postępuje i  dziś m am y d on iesien ie
0 form ow aniu w ielk ich  kom end w ojennych na 
w zór istn iejących  w e F rancji.

N ow e negocjacje m iędzy  Sardynją i R zy 
mem  rozp oczęte, opierają s ię  podobno na za 
sad ach  broszury półurzędow ej francuzkiej: 
P a p ież  i kongres. Trudno jednak  przypuścić  
aby doprow adziły  do pom yślnego  rezu lta tu .

W ażną je s t  dep esza  oznajm ująca, ż e  A nglja
1 F rancja  są  na drodze p orozum ien ia  s ię  i 
co do kw estji Syryjskiej. .

Francja zob ow iąza ła  s ię  n ie  d zia łać  bez 
porozum ienia  s ię  z m ocarstw am i europejsk ie- 
m i. N ow e konferencje c o d o  kw estji p rzed łu 
żen ia  pobytu  w ojsk  francuzkich  w  Syrji m a
ją  być w krótce zebrane w P aryżu.

2  Irlandji donoszą  o coraz zw iększającej się  
agitacji seperatystów ', k tórzy  na  ostatn im  
m eetyngu  w D ublin ie uchw alili petycją do k ró 
lowej o d ozw olen ie  w ybieran ia  sob ie  p rzy sz łe 
go losu  za  pośrednictw em  p ow szech n ego  g ło 
sow an ia . (In d . B e l.)

P a ry ż ,  7 grudnia . B ardzo gw a łtow n ie  r o z 
poczęto  bom bardow anie G aety. D la  W łoch  
połud n iow ych  uorganizow ano w ielk ie  w ojenne  
dow ództw o, na  w zór francuzkich . N a g łó w n e  
ich  p unkta  w ybrano N eap ol i P alerm o, z 
podrzędnem i dow ództw am i Acpiila, R eg g io  i 
M essyna. W ielk ie  w ojenne kom endy obejm ą  
m arsza łk ow ie  armji. W iktor E m anu el p rzy 
b y ł do N eapolu .

P a x vż. 8 grudn ia . W ed łu g  osta tn ich  w ia
y  .  7 K t  i   i . 1 .: _______  ł n m

europejskich i zezw o len ia  now ych  paryzkich  
konferencji.

C alais, 7 gru d n ia . L ord B lom field , am basa
dor a n g ie lsk i w W iedniu  i lord  L oftus am
b asador w B er lin ie  od p łyn ęli dziś z Calais 
do Duwru.

Londgn, 7 g ru dn ia . B iu ro  R eu tera  zaprze
cza  pogłoskom  rozpow szechnianym  przez 
d zien n ik i belg ijsk ie  jakoby lord  C ow ley  po- 
d ał s ię  do dym isji z  urzędu  am basadora w 
Paryżu.

Z u rich , 7 g ru d n ia . Z grom adzenie związko
w e przystąp iło  do w yboru członków  rady 
zw iązkow ej.

P . Furrer m ia ł 138  g łosów , p . Staempfli 
131; p. K n u sel 128; p. F ornerod  87; p. N aef 
'1 ;  p. Frej H ćrosće  86; p. P iod a  86 .

L iczb a  g łosu jących  b y ła  156; wszystkich  
tych  cz łonków  o sta teczn ie  w ybrano.

P . K n u se l zo sta ł m ianow any prezydentem  
R ady zw iązkow ej.

Z u rich , 7 g ru dn ia  w ieczór. P a n  Staempfli 
m ianow any z o s ta ł w iceprezydentem  Rady 
zw iązkow ej 81  g ło sa m i na 1 5 4 . P . Furrer 
przeciw n ik  jego otrzym ał ty lk o  70  głosów.

P . S ch ie ss  m ianow any z o s ta ł kanclerzem  
1 3 4  g łosam i.

M a d ry t, 6  gru dn ia . P . 0 ‘D on n el W chwili 
gdy w ychod ził z S en a tu  otrzym ał postrzał z 
p isto le tu  w lew e ram ię.

N ap astn ik  n azw isk iem  Im az bezzwłocznie 
z o s ta ł aresztow an y . M a to  być człowiek 
bardzo egzaltow any.

(B órs. Z tg . In d . Bel)

Nakładem Sztychami nut Adama Dzwonkowskie- 
go i Spółki, ulica Miodowa N er 4 8 2 (4 ), wyszedł 
M a z u r  z tematów ulubionych śpiewek ludowych 
z Łobzowian i Janka z pod Ojcowa ułożony na 
fortepian i ofiarowany Wej pannie Marji Kołakow
skiej przez Józefa Sosnkowskiego, cena złp. 1 gr. 
15 (kop. 2 2 ‘/ j .

Nakładem tejże firmy wyszły niedawno następu
jące kompozy-cje przez tegoż samego autora.

a) La belle B runette Polka złp. 1 (kop. 15.)
b) La belle Blonde Polka zip. 1 (k . 15.)
c) Pierwiosnek M azur złp. 1 (k. 15.)
d) Ach którego kochać mam. M azurek do śpie

wu z towarzyszeniem fortepianu złp. 2 gr. 20
(kop. 40.) ,

e) Plulaj dusza bez kontusza M azur zł. 1 (k. ló.j
f) Miljonek walc cena złp. 2 gr. 15 (k. 37 '/2-) 

A. Dzwonkowski i Spółka.

N akładem księgarni Polskiej Adama Dzwonkow- 
skiego i Spółki, ulica Miodowa N er 482(4 ), wy-
szła^część pierwsza Powiastek Ludowych Eleonory 
Ziemęckiej i obejmuje słowo wstępne i 14 powia
stek  p. n. 1. M arta córka kowala. — 2. Stacho 
parobek.— 3. F eliks.— 4. Szuba.—  5. Krzyż.— 6. 
Błogosławieństwo Boże.—  7. Mamka i jej dzieoie. 
8 Kamień na grobie Babki.—  9. Góral i msza ża
łobna. — 10. W iejski W it S tw órz— U .  Pielgrzym
ka do Częstochowy. —  12. Dni krzyżowe. — 13. 
Pożegnanie B ociana.— 14. K olonista.

Zdobi to wydanie 17 litografji według rysunków 
panów Ziemęckiego i Pilatego wykonanych piórem 
na kamieniu przez pana L . Piechaczka Widoczek 
na początku książki umieszczony jes t rysowany t 
natury i wykonany na kamieniu przez pana U - 
glińskiego. Cena części I. rs. 1 k. 2 0 (złp. )P a ry ż , 8 gru dn ia . W ed łu g  osta tn ich  w ia - glmskiego. t,ena ^  ‘ dzieło ( 2 tomy)

dom ości z S ea p o lu  przytłu m iono tam -ru ch  a i . p l T  f  p l y . k ,  r—
reakcyjny . „

K on stan tyn opo l, 6  g ru dn ia . A nglja  i  P ran- 
cja są  n a  drodze porozum ien ia  s ię  w zg lę
dem Syrji. N ien astąp i p rzed łu żen ie francuz- 

w yspo i —  ■ - -  kifti O p a l i ł  bea p orozu m ien ia  s ię  m ocarstw .-------------------------

z góry oznacza się na rs . 2, z przesyłką pocz 
rs . 2 kop. 25  (złp. 1 5 .) Pojedyńczo kosztuj 
każda powiastka z należącą do niej lllustracja. ' 
15 (złp. l )  wyjąwszy powiastki Kolonista o 
sprzedaje się po kop. 3 0 (z łp . 2).


